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WIADOMOŚCI KRAIOWE. 


KRóLESsTWO POLSKIE. 
z Warszawy; 27 Października, 

Wczoray, dnia 26 m. b. rocznica Urodzin 
Nayiaśnieyszey Cesarzowey Maryi Fedorowny', 
Matki Naymiłościwszego Monarchy naszego, 
obchodzona tu była uroczyście przez solenne 
nabożeństwa w Kościele Metropolitalnym 
Jana i w Kaplicy Zamkowey, tudzieź przez 
powinszowania i oświecenie Miasta. 

Rozkaz Dzienny do woyska Polskiego. 

w Kwaterze Główney dnia 21 Października 1820. 
w Warszawie. 

ZA NAYWYŹSZYM ROZKAZEM. 
Nayiaśnieyszy Cesarz JMść i Król Nayłaska- 
wiey ozdobić raczył Orderami, iak następuie. 

$. Włodzimierza 4-tey' klassy. 

W Sztabie Głównym, części Jenerała Kwa- 
termistrza Jeneralnego, Podpułkowników: Ko- 
zakowskiego i Valentina d”Hauterive ; i Adiu- 
tanta polowego przy Jenerale Dywizyi Hauke; 


Dowódcy Korpusu Artylleryi i Inżenierów, 
Kapitana Kosińskiego. 

Naczelny Wódz. 
KONSTANTY. 

W. X. R. 


(pod pisano) 


Zgodno z oryginałem 

Jenerał Szef Sztabu Głównego Tofiński, 

Dnia 22 b. m. wyprowadzono do: Kościoła 
XX. Kapucynów zwłoki zmarłego w dniu 
19 t. m. Alexandra Zinowskiego, Senatora Ka- 
sztelana Królestwa Polskiego, z przyzwoitą te- 
mu źżałobnemu obrzędowi okazałoscią. Towa- 
rzyszyła im w smutku pogrąźona  familiiia; 
Senat Królestwa żałosny straty znakomitego 
członka swego, pierwsze władz kraiowych oso- 
by i przylaciele. JW. Biskap Krakowski przy- 
iął ciało u drzwi świątym), a nazaiutrz uroczy- 
ste nad nim odprawił nabożehstwo. Przed zřo- ~ 
'żoniem zwłok do wieczne'o spoczynku, JW. 
Grzymała, Senator Kasztelan oddał cnocie 
Kollegi swego winną pochwalę, w czułey 
t mowić:— gas pyta : 
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Mowa JW. Stanisława Hrabi Potockiego, 
Prezesa Senatu, miana do Tronu na ostatniem 
posiedzeniu Izb Połączonych duia 13 Paździer- 
nika. 

Nayiaśnieyszy Panie! 

Jest to ostatnia chwila, w którey Seym Kró- 
lestwa Twego Polskiego cieszy się wspaniałą 
Twoią przytomoością, i wyrazić Ci może uczu= 
cie, które w nim wzbudza. Raczyłeś mu po- 
święcić, Miłościwy Panie, dość długi przeciąg 
czasu, zaiste naydroźszego, gdyź maią do nie- 
go prawo oycowskie starania, któremi Cię zay- 
muie niezmierne Państwo Twoie, a smiem do- 
dać, Twoia dobroczynna opieka nad pokoiem 
narodów i Świata. To nowe dobrodzieystwo 
do. tylu innych dołączone, dopełnia miary 
wdzięczności naszey, i staie się nowym dowo- 
dem Źyczliwych chęci Twoich ku temu kraio- 
wi, co iest dziełem Twoiem. ; 

Czemuź nie mogę, rozwiiaiąc ciąg czynno- 
ści Senatu podczas niaieyszego Seymu, rozwi- 
nąć obraz, coby odpowiedział tak wielkim do- 
brodzieystwom Twoim? 

Trzy proiekta do prawa zaprzątnęły Senat 
w ciągu dzisieyszego Seymu. 

Co do pierwszego, to iest, proiektu własney 
iego organizacyi, którego W. K. Mość przy- 
sądziłeś mu początkowanie, Senat przekonawszy 
się o korzyściach jego nad organizacyią istnie- 
iącą, przyjął go znaczaą kresek większością.| 

Drugi proiekt, to iest, przedłużenia Morato- 
ryum, i umiarkowań, które w sobie na przy- 
szłość zamyka, iuż od Izby Poselskiey przyię- 
ty, uznanym został od Senatu za równie dla 
wierzycieli iak dla dłużników dogodny, i z te- 
go powodu bardzo znaczną pozyskał większość. 

Nakoniec, trzeci proiekt, co z Izby Posel- 
skiey przeszedł do Senatu, o odstąpieain wła- 
sności prywatney z powodu użyteczności pu- 
bliczney, iednomyślnością uchwalony został; 
tak widocznemi korzyści iego Senatowi zdały się, 

Te trzy proiekta; nad któremi Senat delibe- 
rował, były przez niego roztrząsańe z tem 
rozwaźnćm nieuprzedzeniem, iakie głos oyco- 
wski W. K. Mości raczył wskazać Seymowi 
za naypewnieyszą rękoymie Światłey wolności. 

Nakoniec, Naylaśnieyszy Panie! wziął Senat 
pod rozwagę uwagi Kommissyiów swoich nad 
Rapportem Rady Stanu, i teź złożył u nóg 


| 


tronu Twoiego, pełny tego zaufania, Że ieże- | 


li w liczbie tych uwag zaaydziesz dostrzeżenia 
poźyteczne Królestwu Twoiemu Polskiemu, nie 
zostaną one bezowocnemi, i 

O bogdayby ten, w ręku którego są serca 


4 


Monarchów i losy narodów, zapewnił nam na 
zawsze tkliwą Twoiego ku nam dobroć i nie 
odmówił nam srodków zdolnych zasłuźenia na 
ną. Mniemam, Mitfosciwy Panie! źe nie mo- 
gę uczynić Źyczenia uźytecznieyszego oyczy- 
znie moiey; napełni one krótki iuź bieg dni 
moich, i do grobu towarzyszyć mu będzie. 
—— 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


ANGLIIA. 
% Londynu, 13 Października: 

D. 9. b. m. słuchano znowu 5 światków i 
zadawano im krzyźuiące się zapytania; 1ako to: 
Pana Holland, lekarza Królowey, z którą był 
10 mi*.ący we Włoszech; Pana Milis; szlach- 
cica Angielskiego, który roku 1817 bawił w 
Rzymie; Pana leoline, byłego Putkownika 
przy główaym sztabie Vice-Króla Włoskiego; 
nieiakiego Cario Forti, który od roku 1817 
dotąd. iest gohcem u Królowey, a siostrzeńcem 
Xiążęcia di Torlonia, znakomitego bankiera w 
Rzymie; nakoniec Poruczoika okrętowego Flynn 
dowódcę statku, na którym Królowa do Tunis 
i Azyi płynęła. Wszyscy zeznali iź postępo- 
wanie Królowey i Bergamiego było przyzwoi- 
te. Forti oświadczył, iż Królowa iechała z 
Rzymu do Senigaglia w laadarze, którey okna 
z wewnątrz tylko otworzyć się mogły. Siedzia- 
ta w niey Królowa po prawey ręce, Hrabina 
Oldi w środka, Bergami po lewey stronie. Nie 
postrzegł naymnieyszey nieprzyzwoitości, ` ani 
nawet nieskromności. Porucznik Flynn powie- 
dział, iź Królowa sypiała zwykle na statku 
nierozebrana pod namiotem, a lampa się w 
nocy paliła, Parawan oddzielał ią od Berga- 
miego, Kazała sobie potóm Królowa posłać 
w izdebce okrętowey. 

Dnia ro b. m. badano znowu ` Carring- 
tona, a potem porucznika Hownam. Osta- 
tni zeznał, iż się teraz ożenił i mieszka w 
Rouen. W Genui przybył do Królowey, i 
wszędzie iey w podróży, nawet do Wscho 
dnich kraiów , towarzyszył. O hałasie no- 
cnym u Królowey w Genui to tylko powie- 
dział, iź rozumiejąc, će się złodzieie doby- 
li, wstał, a w wielkim przysionku spotkał 
strwożonego Bergamiego, trzymaiącego w 
iedney ręce pałasz, a w drugiey świecę; po- 
szedlszy potem do małego przysionku, zastał 
tam Królowę i iey służących. W żegludze 
morskiey radził kilkakrotnie Królowey, aby 
lampę w namiocie gasić każała, z powodu 


bliskiego krąźenia rozbóyników, którzyby sta- 
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tek spostrzedz mogli; w końcu Królowa usłu- : 


chała tey rady Zeznanie iego zgadzało się | 
z zezņaniem Porucznika Flynn 1 innych świa- 
dków. Carrington tylko był nieco sprzeczny 
z sobą, co się atoli tyczyło iedynie osoby 1ego 
i dawnieyszey służby morskiey, a Z czego się 
szczęśliwie wywinął. 

Doia 11 b. m. P. Tyndall badał daley Po- 
rucznika Hownam, a Jeneralny Prokurator za- 
dawał mu krzyżuiące się zapytania. Zeznał, 
iż potrzeba było, jaby ktoś sypiał blisko Kró- 
lowey na okręcie. Sądził, iż Bergami sypiał 
z nią pod iednym namiotem; w czem iednak 
nic hańbiącego nie upatrywał. 

Dara 12 b, m. wiele Lordów badało Pana 


Hownam. który stale dawał dobre świadectwo 
o Królowey Badano takźe PP. Granville i 
Sharp, oraz dwóch Włochów nazwiskiem 


Giuseppi 1 Gavolini, Pierwszy mówił o tańcu 
lndyvskim Mahometa, a drugi o posągu Ada- 
ma w Villa d'Este. 

Dzis, dnia 13 b. m. oznaymił Hrabia Lau- 
derdałe, iż wezwie Porucznika Hownam, aby 
pokazał patent na krzyż Kawalerski orderu 
Karoliny, który dostał od Królowey. Powtórne 
badanie Włocha Gavolini dało powód do dtu- 
gich sporów, w ciągu których Hrabia Li ver- 
pool oświadczył, iź nie będzie przeciwny ba- 
dania w przyzwoitym czasie Pana ('ooke, Pre- 
zesa Kommissvi Medyolańskiey, i innych iey 
członków, ı źe obrońcy Królowev, kiedy chcą, 
mogą 1m czynić zapytania. Lord Kanclerz do- 
dał, iż po krzywdzących o tey Kommissyi 
pogłoskach, sprawiedliwość sama wymaga, 
aby się przez badania oczysciła. 


ROZMAITOŚCI. 


Namienialiśmy iuź w pismie naszem, Że węd- 
rowuik angielski Benks ma wydać dokładny 
opis starożytności które w Arabii kamienistey 
oglądał, a mianowicie tych, które widział w 
Wadi-Mussey (w dolinie Moyżesza) kommuni- 
kuiemy tym czasem niektóre z tego opisu wy- 
imki, tyczące się ruia staroźytnych, | przecho- 
dzących wspaniałością swoią, sławne ruiny 
Palmiry i Balbeka,—Benńs puścił się z towa- 
rzyszem podróży swoiey z Jerozolimy do Æbron 
gdzie oglądał meczet zbudowany nad mogiłą 
Abrahama. Spód tego gmachu ułożony iest z 
ogromnych kamieni, 2 których niktóre przesz- 
ło dwadzieści stop maią długości. Ruiuv te 
zdaią się nayodlegleyszey sięgać staroźytności.' 


Nasiępnie podróźnicy udali się do Karraku. ) 


Droga zewsząd otoczona była wzgórkami na: 
ieżoaemi urwiskami skał spiczastych i prowa- 
dzita ku spodowi góry, gdzie dały się im wi- 
dzieć bryły soli, z pod których wypływarąca 
woda dla bliskiego sąziedztwa z morzem mar= 
twćm nabrała niezmieruie przykrego i słouego 
smaku. Podróżni przekonali się źe w tey wo- 
dzie tradniey iest nurzać się aniżeli w iakiey 
inney. (To pochodzi z wielości cząstek sol- 
nych w niey rospusczonych.) — Karrak leży 
na wierzchołku góry, na którą wstępować trze 
ba po schodach w skale wykutych. Ta twier- 
dza tak iak i wszystkie inne warownie maho- 
metańskie, wystawia same ruiny. Meczet, ko- 
ściół chrześciiański i cytadella, zupełnie są 
zruynowane. Niedaleko ztamtąd spostrzegli węd- 
rownicy kilka grobów wyciosanych w skale. 
Mieszkańcy Karraku tak mahometanie iak 
chrześciianie w lepszey z sobą źyią zgodzie, 
aniżeli Jerozolimscy i podróżników bardzo ła- 


skawie  przyięli. Kobiety tameczńe cho- 
dzą bez zasłony i nie są tak ścisle strze- 
żone iak inne machometanki. — Benks z to- 


warzyszem swoim puścili się z tąd w dalszą 
podróż ku dolinie Aleazara, gdzie także zna- 
lezli zabytki staroźytnosci pozostałe iak się 
zdaie od czasów rzymskich. Na zaiatrz po przy- 
byciu tam wiechali na drogę wyłożoną lawą, 
sprowadzoną zapewne przez Rzymian. Wie- ` 
czorem zatrzymali się w twierdzy Szubeka. 
Ta zbudowana iest wprawdzie na 'wysokiem 
mieyscu i zdaie się panować nad wszystkićmi 
okolicami, tak iednak zle iest utrzymaną, iź 


oblężona od Europeyczyków niedługoby się 
utrzymać mogła. W tem mieyscu spotkały 
wędrowników naszych niektóre trudnosci ze 


strony Arabów; lecz cierpliwością i odwagą 
przemogli wszelkie przeszkody i w dalszą pu- 
ścili się podróż ku namiotowi Æben-Raszyda, 
który wziął ich (ma się rozumieć za pienią- 
dze), pod swoią opiekę. Oboz iego rozciągnię- 
ty był u spodu wielkiey góry, z którey wierż- 
chołka uyrzeli sławną, Hebel- Nebe-Haron 
(górę Aarona Proroka) w całey wielkości, a 
w znaczney od niey odległości ukazywano im 
i Hebel- Ton (Sinay ). Na równinie 'przed obo- 
zem poznali oni tych Arabów, którzy niechcie= 
li ich puścić na drogę, do doliny Wady Mus- 
sey prowadzącą, z tego zaś mievsca iuź i rui- 
ny tey doliny były widne. Skoro podróźni 
nasi przekonali się Że na nich czatuią; wy- 
prawili natychmiast posła do naczelnika Ara- 
bów procząc go o przewodnika dla bespieczeń- 
stwa podróży; lecz ten odpowiedział, iź niepo» 
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żwoli niewiernym, ani przechodzić przez zie- ! wiszącym nad sobą sklepieniem z kamieni nie- 


mię swoią, ani się napić czysley iegoźródeł 
wody. Nakoniec po długich sprzeczkach i usil- 
nych proźbach, pozwolił Europeyczykom przeyść 
lecz tylko pod tym warunkiem, aby wody iego 
niepili. Ten rozkaz naczelnika nienayściśley 
był dopełniony, kiedy bowiem zbliźono się do 
czystych źródeł, które były przedmiotem spo- 
ru, Eben Raszyd który iakośmy rzekli przyjął 
wędrowników naszych pod swoją opiekę i był 
przy nich, pozwolił im się uapić 1 koni na- 
poć, gdyź iak powiadał oddawna iuź w ob- 
liczu podwładnych sobie Arabów był się za- 
kłął na uczciwość źon ich i na świętość bro- 
dy Proroka Mahometa, źe Brytańczycy, którzy 
od iego udadzą się opiekę, napiią się ze Źro- 
deł WadiMussey. Przeprawiwszy się zatem 
przez strumien wstąpili na tę czaruiącą dolioę. 
Na sam przod zwrócił ich uwagę grobowiec 
przed którym stały dwa posąg! kolosałney 
wielkości, lwów czyli sfinxów wystawuiące, tak 
bowiem iuź były popsute, iź ich rozeznać nie- 
podobném było. Zbliżywszy się zatćm do ia- 
kichś ogromnych rozwalin weszli podróżnicy 
na wązkie przeyscie od 15 do 20 stop szero- 
kości maiące, otoczone z obustron niezmierne- 
mi skałami do 200 słop wysokości maiącemi, 
a które tak się wysuwały naprzód, iŹ zasła- 


niały zupełnie drogę. Po bokach tego przey ` 


ścia widzieli powyciosywane w skale framugi. 
Czasami ukazywały się im z daleka ogromne 
skały maiące kształt akieyś żywey istoty; lecz 
ręka czasu zatarła na nich wszelką dokładność 
i za nadeyściem bliżey gubiły się kształty, a 
tylko nmieforemna skała przedstawiała się 
oczom. Przeiechawszy tém przeyściem więcey 
mili angielskiey. wiechali pod sklepienie, słu- 
Żące zapewne niegdyś do połączenia obu 
stron drogi, w'dzieli także kilka murowanych 
rur zapewne dla sprowadzenia wody robionych, 
Nakoniec przeiechawszy tym strasznym kury- 
tarzem przeszło dwie mili angielskie, uyrzeli 
przed sobą facyjatę przepyszney świątyni, nad 
którą wznosił się posag skrzydlaiey bogini 
zwycięztw, a po nad pobocznemi gavkami sta- 
ły marmurowe grupy Centaura i młodzieńca 
wystawuiące. Cały ten gmach wyciosany był 
ze skały i zasłoniony od napaści powietrza 


zmierney wielkości. W pewney odległości od 
tey świątyni spostrzegli podróżnicy i inne cie- 
kawe przedmioty: z lewey strony uyrzeli iuź 
cokolwiek zasypany amfiteatr, podobnieź wy- 
ciosany w skale. Niedostawało w nim. tylko 
przed sceny (proscenium ). Zaalezli także w 
skałach mnóstwo kurytarzy, pokoiów i grobo- 
wców. Mieysce otwarte przy weysciu z pod 
tego sklepienia, zawalone było gruzami wspa- 
niałych gmachów. To mieysce nazywa się 
Wadi-Mussey od imienia przyległey wsi, na- 
leżącey do miasta Petra, które za panowania 
Cesarza Augusta było stolicą Arabii kamieni- 
step. Traian podbił tę krainę i złączył ią z 
Palestyną. W późnieyszych czasach to miasto 
było zawoiowane przez Beduina pierwszego „K ró- 
la Jerozolimskiego, który ie nazwał górą Ńrólew- 
ską — Obeyrzawszy te zabytki starożytności pod- 
róźni nasi puścili się na górę Horn, na którey wi- 


«dzieli grób Aarona. Jest to pomnik nader pros- 


ty z kamienia wyciosany, pokazuie go wędrow= 
nikom mieszkaiący tam stary Arab.  Nazaiutrz 
opuściwszy to mieysce głębokiey staroźytności 
oglądali podróżni nasi inne przedmioty i za- 
bytki wielkości niegdys Petry. Udali się póź- 
niey do rozwalia Jrasza które w przepychu i 
wielkosci przechodzą sławne ruiny Polimiry 
i Balbeku. Od bramy wschodniey do zachod- 
niey tego miasta ciągnie się kolumoada z 
słupów marmurowych koryustkiego porządku, 
pa obu końcach są półkola z sześciu słupów ` 
Jońskiego porządku. 'Takaź kolumnada prze= 
chodzi miasto w kieranku z północy na po- 
łudnie. Na zachodnim końcu miasta iest wiel- 
ki teatr marmurowy, którego scena w cało- 
ści zachowana iest do tychczas. W samém 
mieście są iescze dwa wielkie umfiteatra mar- 
murowe, trzy ogromne świątyni, bardzo wiele 
pałaców i zamków powiększey części z mar- 
muru, a choć wszystko iest iuź zruynowane, 
zawsze atoli pozostały slady wybornego gastu 
i przepychu. —Nieprzeliczone nadpisy, rozwalo= 
ne posągi, ułamki kolumn, wszystko to swia- 
dczy o piękności i bogactwie miasta, a razem 
budzi w sercu wędrownika iakieś niewymówue 
uszanowanie dla tych mogił staroźytaey wiel- 
kości i sztuki. 


w PETERSBURGU. 


w drukarni woienney Głównego Sztabu JEGO CESARSKIEY MŚCI, 


